Tatry 2018
Druga wyprawa górska w 2018 roku z Główną Komisją Turystyki i Rekreacji odbyła się w dniach od 29 sierpnia do 2 września a celem po raz kolejny już były Tatry. Uczestniczyło w niej 30 osób, w tym z oddziału Tarnobrzeg 23 osoby i 7 osób z oddziału Lublin. Miejscem zakwaterowania niezmiennie od 2008 roku był Ośrodek „Leśnik” w Jaszczurówce. Organizacją i kierowaniem całością wyprawy zajęła się koleżanka Lidia Burchard. Był to pierwszy wyjazd w góry bez Tereski i Janusza Cichowskich.

Do Zakopanego większość grupy tarnobrzeskiej przyjechała busem w środę wieczorem a pozostali własnymi samochodami. 5-tka „Lubelaków” czyli Krzysio Grudzień z rodziną przyjechali wcześniej i jeszcze tego samego dnia poszli zobaczyć skocznię narciarską 
i Krupówki.

Po kolacji, tym co się nie chciało spać grupami wbijali na facjatę do Burchardów 
i Wosiów (18 osób). Nikt nie przychodził z gołymi rękami. W dobrych nastrojach oddawaliśmy się rozmowom i smakowaniu domowych wyrobów (między innymi "musztardy" czekoladowej, waniliowej i kawowej – wyrób Kaczorów, cytrynki Siczków i innych specjałów).

W czwartek grupa tarnobrzeska wyjechała na Słowację, celem była „Ścieżka koroną drzew”. Informacje podane w internecie okazały się nie całkiem prawdziwe – kolejka dojazdowa jeszcze w budowie, ścieżka nie do końca skończona, rura zjazdowa nieczynna. Cała grupa poszła więc szlakiem do góry do wejścia na ścieżkę (około 1 godziny), spacer bardzo fajny przy pięknej pogodzie.
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Justyna, Artur, Adaś i Rufi spacerowali po Zakopanem odpoczywając po trzydniowych trasach na Słowacji (Dolina Białej Wody, Popradzkie Pleso, Stary Smokowiec-Hrebienok-Wodospady Zimnej Wody – Rainerowa Chata).

Natomiast Grudzień z synkami czyli zięciem Sławkiem i jego bratem Darkiem poszli
 z Kuźnic zielonym szlakiem przez Myślenickie Turnie na Kasprowy Wierch. Wnuczki Grudnia Ala i Kamila pod opieką Krysi i Grzesia Siczków wjechały kolejką na szczyt zabierając ze sobą 6-ciopak wody zakupiony w Kuźnicach. Siczkowie wyruszyli od razu czerwonym szlakiem w kierunku Czerwonych Wierchów zdobywając Kopę Kondracką, Małomączniak, Krzesanicę i Ciemniak. Następnie zeszli przez halę Upłaz do Doliny Kościeliskiej i dalej do Kir. Pogoda była wspaniała, cudowne widoki na Krywań, Koprowy i inne, ale hitem dnia okazało się stado kozic, które szybko przemknęło na Przełęczy Kondrackiej. Wnuczki 
w oczekiwaniu na piechurów posilały się ruskimi pierogami w schronisku. Gdy męska część rodziny Grudnia dotarła na Kasprowy wszyscy razem ruszyli zdobywać Czerwone Wierchy. 
O godzinie 14-tej na Małomączniku Ala i Kamila miały dosyć, więc wszyscy zeszli niebieskim szlakiem do Przysłopu Miętusiego. Stromy szlak postraszył ich 12-metrowym łańcuchem 
w Kobylarzowym Żlebie, ale na szczęście nie padało i wszyscy mieli rękawiczki. Na Przysłopie Miętusim zabrakło im wody i dlatego zdecydowali się zejść do Kir czarnym i później zielonym szlakiem. W Kirach podczas uzupełniania płynów obliczyli przy pomocy aplikacji, że w sumie przeszli tego dnia 21,6 km równo w 10 godzin.

Wieczorem – seans filmowy – wesele gospodarzy Kasi i Jana Szpernogów. Po filmie Andrzej i Zbyszek poszli po gitary, ale większość grupy się rozeszła. W kameralnym gronie (Burchardy, Marysia i Jurek Jaworscy, Krysia i Ania Malickie, Kwaśniki, Artur Piekutowski plus gitarzyści) spędzili miło wieczór grając i śpiewając pieśni Okudżawy, bluesa i inne równie nastrojowe. Tym razem solistą był Jurek Jaworski. A to wszystko działo się przy weselnej wódce Jana i później uczestników spotkania. Jak to Krysia powiedziała pierwszy raz było więcej wódki niż ludzi.

W piątek Lidka, Tomek Burchard + Rufi, Andrzej i Ewa Woś oraz Ewa Pantula pojechali ze Szpernogą do Doliny Chochołowskiej – zaczęli od żętycy (ze strachem) 
i degustacji serów w bacówce (skąd były później sery na wspólnym wieczorku). Ostatecznie Jan zawiózł ich do schroniska. Tam mała kawka i "deser Chochołowski" i spacerkiem powrót. Justyna, Artur i Adaś też spacerowali w Dolinie Chochołowskiej, ale z tą różnicą, że w obie strony na nogach.
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Kasia i Jacek Jaworscy oraz Krysia i Grześ Siczkowie wyruszyli busem do Palenicy Białczańskiej, następnie „konikami” do Morskiego Oka, gdzie w schronisku przy małej czarnej i piwku przeczekali deszcz. Wszyscy razem wyruszyli żółtym szlakiem w kierunku Szpiglasowej Przełęczy. „Młodzi Jaworscy” kontynuowali trasę zdobywając po drodze Szpiglasową Przełęcz, Szczyt i przez Dolinę Pięciu Stawów oraz Doliną Roztoki zeszli do Palenicy Białczańskiej. Oczywiście konieczna była wizyta w schronisku na słynną szarlotkę.
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Krysia i Grześ Siczkowie zdecydowali się w połowie trasy zaliczyć (jeszcze nie zdobyte wcześniej) Wrota Chałbińskiego. Pogoda w dalszej części tego dnia była wspaniała, widoki cudowne a w okolicy stawów Staszica napotkali rodzinę świstaków. Końcówka trasy była trochę męcząca ze względu na liczne zakosy. Na przełęczy ładny widok na Dolinę Piarżystą. Po sesji zdjęciowej wrócili tą samą trasą do Morskiego Oka i dalej do Palenicy Białczańskiej. Pod koniec dnia znów zaczął padać deszcz.
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Natomiast 5-tka Grudniów ruszyła żółtym szlakiem Doliną Jaworzynki i niebieskim od Przełęczy między Kopami do schroniska Murowaniec na pierogi i później czarnym szlakiem rowerowym do Brzezin. Stwierdzili, że szlak był niewygodny zarówno dla piechurów jak i dla rowerzystów. Satelita wyliczył, że przeszli 13,6 km w 6 godzin i15 minut.

Część grupy tarnobrzeskiej wybrała się na Gęsią Szyję , ale pochmurna pogoda 
i ostatecznie deszcz spowodował, że zmienili plany i w knajpce w Jaszczurówce miło spędzili czas.

Wieczorem w piątek (inaczej niż zwykle ze względu na wesele gospodarzy) odbyło się spotkanie uczestników wyprawy górskiej przy ognisku. Dyplom na łazika otrzymała Gosia Kaczor a na trapera Artur Piekutowski, oczywiście po stosownym egzaminie.

Tym razem pytania zadawali traperzy – Krzysiu Grudzień, Jurek Jaworski i Krysia Malicka zarówno Gosi jak i Arturowi. Nowo nagrodzeni dyplomami zachowali się jak przystało
i uczestników poczęstowali stosownymi trunkami.

W sobotę do Term Chochołowskich pojechało 12 osób. Andrzej Woś, Justyna, Artur 
i Adaś Piekutowscy z Kuźnic Halą Gąsienicową przez Boczań poszli do Murowańca
i z powrotem tą samą trasą do Kuźnic.
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Kasia i Jacek Jaworscy z córeczką wyruszyli z Kir Doliną Kościeliską do Smreczyńskiego Stawu dalej do schroniska na hali Ornak i przez Przełęcz Iwanicką zeszli do Doliny Chochołowskiej. Marysia i Kaziu Flak wyruszyli z Kościeliska do Schroniska w Dolinie Chochołowskiej. Oczywiście wszyscy degustowali super szarlotkę w schronisku. Irena i Gustek Kwaśniki poszli na Gęsią Szyję a Marysia i Jurek Jaworscy na Polanę Rusinową.

Zaś 5-tka Grudniów ruszyła z Palenicy Białczańskiej czerwonym szlakiem nad Morskie Oko. Po przejściu wokół jeziora, wrócili tą samą drogą do Palenicy Białczańskiej. Przeszli 
w sumie 20,7 km w 6 godzin i 50 minut.

W sobotni wieczór znów spotkanie przy ognisku – rozmowy, trochę śpiewu przy akompaniamencie niezniszczalnego zespołu „SFOJAKI BAND” i przy kiełbasce, serach
i trunkach.

I wreszcie niedziela, ostatni dzień pobytu, czas pożegnania i wyjazdu. Najpierw śniadanie, zaopatrzenie w sery i inne specjały góralskie oraz pamiątkowe zdjęcie całej grupy. Żal wyjeżdżać, ale wszyscy cieszymy się, że tym razem pogoda nam dopisała. Rozmawiamy jeszcze o następnej wyprawie. Wszyscy ucieszyli się z proponowanego wyjazdu w Sudety.
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Zatem do zobaczenia w przyszłym roku.
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